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Berlińska Germania otrzymuje z Bru
kseli ciekawy list, w którym korespondent donosi, 
że gorączkowy ruch w sferach urzędowych i dy
plomatycznych w stolicy Belgii, jaki się od tygo
dnia objawia, dowodzi, iż horyzont polityczny 
znów jest od strony Niemiec zachmurzony i grozi 
burzą. Według informacyi korespondenta miała 
nadejść do Brukseli niepokojąca wiadomość, że 
ksią/ę Bismarck wśród spokoju warcińskiego znów 
raczył zwrócić uwagę na katolicką Belgią, a oba- 

się niektórych przykrych dla siebie na we- 
esarstwa, mianowicie w Bawaryi, wypad- 

rnowił zrobić maleńką dywersyą na ze- 
/ybrał sobie ku temu maleńki kraik, co 

ta.. Ł'iwym się okazał w posłuszeństwie dlań 
w znanćj sprawie Duchesne. Pożądaną do tćj nie
spodzianki sposobność podawała potężnemu kan
clerzowi ta okoliczność, że wielu skazanych w Pru
sach na banicyą kapłanów-tułaczy znajdowało w są
siedni; ” ’¿ii gościnny przytułek. Już miał paść
z Warcina grom, gdy jednocześnie ozwały się z try 
buny angielskiego parlamentu energiczne słowa hr. 
Derby, nicujące politykę pruską wobec Belgii, 
z drugićj _ zaś przestraszony gabinet brukselski 
sam udał się do papieskiego nuneyusza z prośbą, by 
zawezwał nieszczęśliwych kapłanów do dobrowol
nego udania się w dalszą po świecie pielgrzymkę, 
inaczćj bowiem byłby rząd króla Leopolda II, 
chcąc uniknąć niebezpiecznych zawikłań z olbrzy
mem niemieckim, zniewolony ich internować I 
Msgr. Vae.ntelli przychylił się do życzenia gabi
netu i w ten sposób, jak się zdaje, usunięto za
wczasu księciu Bismarckowi wszelki pozór do za
czepki ; wszakże dotąd panuje w kołach dyploma
tycznych Brukseli taki niepokój, iż nawet posło
wie zagraniczni de wyjechali dotąd na urlopy 
a reprezentantowi jednego z wielkich mocarstw 
udzielony już urlop zostai coiuię«..r- au«!spuuu«ni 
kończy wzmianką, że rząd belgijski w tćj kryty- 
cznćj chwili nie zapomina, że szale losów europej
skich w Petersburgu się ważą.

Z Raguzy telegrafują, że w Czarnogórzu 
zaczynają się umysły wstrząsać powstaniem w 
Hercegowinie. Itak w Zawału odbył się 
wielki wiec ludowy a z obrad jego można wnosić, 
że księciu Mikołajowi trudno będzie nadal sku
tecznie przeszkadzać spieszeniu ochotników czar
nogórskich na pomoc hercegowińskim pobratymcom, 
mianowicie wobec przemarszu nadciągających od 
Mostaru wojsk tureckich. — Jeneralny konsul ro-| 
syjski przybył z Cettinje do Raguzy, by zbliska 
obserwować wypadki. — Jak K a r i s. Z t g do
nosi, ma W. Porta i Serbii niedowierzać, na jćj 
zaręczenie bowiem, że ścisłą utrzymywać będzie 
neutralność, odpowiedziała powiększeniem sił zbroj
nych w Bośnii.

Sprawa Wschodnia w ogóle grozi zawi- 
kłaniami. I tik w a n g i e 1 s k i ć j Izbie wyższćj 
ponowił onegdaj lord Stratheden s oje oświadcze
nie z 28 z. m., iż w przyszły poniedziałek zwróci 
uwagę Izby na znaną jednobrzmiącą notę Rosyi, 
Austryi i Niemiec z 20 października r. z. doty
czącą zawarcia konwencyi handlowych z Rumunią. 
Przy tćj sposobności zapowiedział lord Stathe- 
den wniesienie następującej rezolucyi: „Izba lor
dów zgadza się z rządem co do nielegalno- 
ś c i wymagań stawianych W. Porcie i ubolewa, 
że, jak się zdaje, nie przedsięwzięto dostatecznych 
środków, by zapobiedz stanowczemu zawarciu 
ugody b ndlowćj pomiędzy Austryą a księstwami 
nadduuajskiemi." —N ordd. Allg. Ztg oświad

cza, iż się powstrzyma z ocenieniem tego zakusu 
zakłócenia stósunków na Wschodzie, zanim nie 
nastąpi odpowiedź rządu angielskiego na rzeczoną 
interpelacyą. My zaś zapytujemy: Miałżeby w isto
cie lew angielski ocknąć się z drzćmki?

Z Hiszpanii nie mamy dziś żadnych ma
dryckich buletynów zwycięzkicb, tylko wiadomość, 
jakoby Don Karlos złożył z dowództwa jenerała 
Perula a powierzył takowe jenerałowi Mendiri, 
jenerała zaś Dorregaray mianował w nagrodę za
sług feldmarszałkiem. Dnia 16 b. n>. był Karol 
VII obecnym uroczystemu nabożeństwu dziękczyn
nemu w Aramayona jako w dwuletnią rocznicę 
wstąpienia na ziemię ojców.

Fatalny błąd drukarski wkradł się do 
onegdajszego numeru Kury era, którego śród 
nawału pracy dziś dopiero się dopatrzyliśmy. Po
dając pod rubryką „Berlina" telegram wrocław
ski, opiewający, że ks i ą ż ę B i s ku p dr. Foer- 
ster nie sprzeciwia się prawu o za
rządzie majątków kościelnych, umyśl
nie przetłómaczyliśmy wyraz „Folgę leisten" przez 
„me sprzeciwia się", gdyż, jak to pierwsi swego 
czasu donieśliśmy, władza duchowna nie tyle zga- 
dza się, ile raczćj toleruje, to jest nie sprzęci- 
wia się nowemu prawu. Otóż dziwnym trafem 
przy łamaniu Kuryera, czy tćż przy wkładaniu go 
w machinę wypadły trzy rozpoczynające 
wiersz czcionki (co się nieraz zdarzyć może), 
czcionki zaś te stanowiły tym razem właśnie wy
raz najważniejszy „n i e", przez co sens całkjćm 
przeistoczony został a co dla ważności rzeczy 
i celem zapobieżenia wszelkim nieporozumieniom 
stnjemy6 na Dacze^n^m niMscu pro-

SZowa Ojca świętego.
Jeżeli czyja mowa może poruszyć wnę

trze nasze i do zastanowienia nas pobudzić, 
to niezawodnie mowa Namiestnika Chrystuso
wego, który z wysokości spokoju, natchnienia, 
czystego zamiaru i miłości ojcowskićj rzuca 
światu wyrazy jędrnój prawdy i rady bezpie
cznej.

Pius IX wielekroć razy przemawiał już 
do synów nieszczęśliwej Polski a zawsze, jak 
z jednej strony koił ich smutki i w strapie
niu pocieszał, tak z drugiej zamiast zbywać 
kłamanemi nadziejami i zdawkową wróżbą po
myślności, karmił ich chlebem silnych i, wska
zując na ciężkie a nieustające próby, do wier
ności i wytrwałości zachęcał. Gdyhyśmy 
wszystkie wyrazy Piusa IX, tak pełne gorą
cej przychylności i troskliwości przezornej 
a rozumnej, jeden za drugim nanizali, złoży
łaby się z nich drogocenna ozdoba na czoło 
naszej niedoli.

Będzie to kiedyś zadaniem prawdziwych 
miłośników Kościoła i Ojczyzny zebrać skrzę
tnie w jedno wszystko, co kiedykolwiek do

Polaków i o Polakach wypowiedział Pius IX,
i zaprawdę trudno sobie wdzięczniejszą przed- 

( stawić pracę. Bądź co bądź, my w chwili 
i obecnej ograniczamy się jedynie do tego, co 
I Ojciec św. przed kilku dniami w obec skła

dujących mu hołd uczniów założonego przez 
siebie se.ninaryum polskiego wyrzekł. Oto 
szczegóły, jakie się znajdowały w liście rzym
skiego naszego korespondenta z dnia 15 bm., 
który wydrukowaliśmy w przeszły ponie
działek.

Korespondent nasz pisze:
„Skoro rektor (Ojciec Semenenko) uczniów 

seminaryuu przedstawił, Papież w gorących 
i prawdziwie ojcowskich słowach zachęcił ich 
do odwagi i męztwa, bez których trudno się 
ostać w prześladowaniu. W Ojczyźnie 
waszćj, mówił, Kościół nie cieszy się 
mirem, owszem srodze go prześla
dują w niektórych prowincyach, 
ale macie wielką pomoc w Najświęt
szej Pannie, która jest przednią 
Opiekunką narodu waszego. Do nićj 
módlcie się gorąco, a potem także 
do innych waszych patronów. Ale 
zaleć am w a m przede w szystkićm 
cześć męczenników, bo w nich, 
szczególnym sposobem wyraziło się! 
posłannictwo wasze i droga, którą ? 
Pan Bóg wyznaczył Polsce.“

Uważmy dobrze i weźmy to do serca ; 
naszego, Pius IX powiada, że męczeństwo to 1 
» Hannictwo Polski i droga nasza, 
na tory utylitaryzmu 1 fuazi nas uineuiiuauu i 
materyalnych korzyści. j

Kto ma słuszność, czy mądrość świata,' 
czy następca Piotra św.? ;

Retory powtarzają nam, żeśmy się już 
dosyć namozolili, nakrwawili i że teraz, by
lebyśmy wszystko urządzili na akcye i nie 
brali udziału w narzucających się nam zapa
sach, zabezpieczymy to, co nam zostaje, ba 
nawet to, co utracone dawnićj, odzyskamy. 
Któż prawdę głosi, czy retory, czy Zastępca 
widomy Tego, co zapowiedział próby i bole
ści, a o sobie twierdził, że jest drogą, pra
wdą i żywotem?

Statyści każą nam się usuwać od wiel
kiej solidarności katolickiój i odgrzebują ja
koby, dawny pewnik mieszczaństwa francu
skiego po roku 1830, wypowiedziany przez 
p. Dupin; „Każdy u siebie, każdy dla sie
bie.“ Któż lepiej pojmuje sslachetność du
szy i zacność narodową, czy owi statyści, 
czy Kapłan Najwyższy w potrójnćj koronie?

Pamiętajmy: męczeństwo posłannictwem 
naszćm i nie wyłamujmy się z pod tych 
wzniosłych przeznaczeń!

Papież nie powiada, żebyśmy wyprze
dzali powinność, szli na wyścigi ze złą dolą

i po junacku wyzywali pioruny . r. 
my wywoływać nieszczęść^ i 1 
winniśmy przyjmować po męzk, 
nacyą krzyże, które się na nas b 
czas, kiedy wiernie dopełniamy nowiązko-Ji 
Męczeń two w chwili obecnój pi v 
nie do dziarskości zaczepnćj, ty o •*.. e 
żnego oporu.

My, kiedy popadniemy w 
ką i kiedy pod naciskiem śv i?
się chwiać na drodze naszej; gdy ¡j. 
chwila taka, w którćj będzien • 
za światłem z góry — przypomnijs'? i 
bie, jak Pius IX posłannictwo . -. ie okresie 
a to przypomnienie wystarcz eh by nas 
ukrzepić.

Kościół katolicki powstał ■ ; 
i w krwi męczeńskićj się roz 
stwa stanowią niezawodnie u: ib
stronę jego dziejów. Serca ć go po
kolenia zesłabły bardzo i zin i b: ’ ,0,
a jednak to rozumieją. Azaliz if v cy
u nas uchylili czoła przed bohab 'sic 1» Uni
tów podlaskich i nie wszyscy istnych
męczenników uczcili ?

Te wielkie prawdy zn»j zawsz-
odgłosw sercu Polaków. I poeci i htózi.* 
głębićj myślący rozumieli wielkość męczeń
stwa — i tylko naszym czasom zcutawioi/e 
było, żeby wobec powinności z jednej, prze
śladowania z drugiej strony śmiały się pod
nosić głosy: To jeszcze ne-p. ra; dciii n: 
nastrajać umysłów wyżej, ale ra<zći u

znodzieja przypomniał na arnuome pię <e 
słowa Karóla Libelta, który pi??.ł w r i . r 
wie o miłości Ojczyzny:

„Religia, równie jak byt polityczny, - iis 
wymaga... Są czasy natę-enia vsz 
członków Kościoła, czasy ieUtój 
i wielkiego upodlenia. Bo kto przęśl 
nie i męczeństwo poniesie dla spr 
ścioła, bohaterem jest; ale kto się 
niewierzy, zdradza Boga i Ojczyzno/'

To są piękne wyrazy i .. ; n
do serca.

Otóż powinnością jest > kie 
co rozumieją że w sferze duchowej 
w sferze materyalnćj rozstrzygają : 
pokoleń i narodów, utrzymywać sof 
stwo nasze na wysokości słów Pi?
Słowa te kiedyś sądz ę nas będą a 
tajmy, że tak między narodami jak 
pojedyńczych ludzi surowy wyrok f-c 
siebie ten, kto się przeniewieryi posła 
swemu.
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Kurysr literacki.
Monseigneur Miecislas Halka Comte Le- 

dóchowski, C a r d i n a 1 - A r e h e v ó q u e de 
Gnesen et Posen, par M..„ Bruxelles H. Goe- 
maere, Libraire-Editeur, Imprimeur Pontifical. 1875, 
in 8vo, przemowy 3 strony, tekstu 370.
Osobistość naszego Kardynała Arcybiskupa 

zwraca, i słusznie, na siebie uwagę świata katoli
ckiego, który widzi w Jego Eminencyi nietylko 
znamienitego i zasłużonego Biskupa, nietylko czło
wieka wykształconego z wykwintnćm obejściem się, 
ale nadewszystko wyznawcę, znoszącego od półtora 
roku wszystkie dolegliwości przedłużonego więzie- 
1 a z powagą, prostotą i pogodą, jakie szczegól- 

m blaskiem tę dostojną postać otaczają. Cześć 
’ współczucie ze strony katolików były już bardzo 
v i Jkie, zwiększyły się przecież jeszcze, od kiedy 
Papież Pius IX, idąc za wzniosłym popędem 1 od
ważnie zrywając z nawyknieniami i praktyką po
wszednią, purpurą rzymską kajdany więźnia przy
ozdobił. Biografie teraz mnożą się i oczywiście
stają się coraz dokładniejsze.

W roku zeszłym ukazała się w Wyrcburgu 
biografia niemiecka, serdecznie i starannie przez 
księdza Ograbiszewskiego z Pelplina ułotóna. Ksią
żeczka ta, która stanowi jeden z poszytów publi- 
kacyi obszerniejszćj, obejmującćj biografie wszy
stkich Biskupów Niemiec, odznacza się duchem 
prawdziwie kościelnym i wielką starannością, aby 
dostojną postać księdza Prymasa w należytóm 
i pięknćm przedstawić świetle. Czyta się ją chę
tnie do końca i z tego czytania pociechę i zbudo
wanie się odnosi. Nie możemy takićj pochwały od
dać pracy pana Chociszewskiego, sklejonej pobie
żnie i stósunkowo chłodnćj. Lepićj było przetłó- 
maczyć biografią wyreburgską, niźli ogłaszać coś 
tak niedokładnego i tak mało pociągającego.

Spora książeczka francuska, którą mamy przed 
oczyma, a która w bardzo ozdobnóm wydaniu 
w Brukseli wyszła, stara się przedewszystkićm 
uchwycić stronę pobożną charakteru i fizyonomii 
Kardynał Arcybiskupa. Dla autora więzień ostro
wski jest, tak jak dawnićj św. Antonin florencki, 
zawsze i wszędzie Biskupem, wmięszanym wbrew 
woli własnćj a nie mieszającym się w sprawy tego 
świata.

Biograf zaczyna od początku i opowiada o stó-

sunkach rodzinnych naszego Kardynała, o jego wy
chowaniu, o powołaniu do stanu duchownego, o po 
czątkowych naukach w seminar? en polskich, o przy
byciu do Rzymu za Grzegorza XVI, o wyświęceniu 
na kapłana w roku 1845, dalćj o misyach dyplo
matycznych, powierzanych przez Piusa IX młode
mu prałatowi w Madrycie, Lizbonie, Nowćj Grena
dzie i na końcu w Brukseli, i to wszystko zajmuje 
dwa pierwsze rozdziały, w trzecim rozdziale opo
wiada autor o dawnćj świetności Stolicy Gnieźnień- 
skićj i o wyborze Monsignora Ltdóchowskiego na 
następcę zmarłego księdza Arcybiskupa Przyłu- 
skiego. To wszystko stanowi wstęp niejako i do
piero z czwartym rozdziałem, to jest z przybyciem 
do Poznania, zaczyna się właściwe, pełne wdzięku 
opowiadanie, obfitujące w szczegóły i dokumenta. 
Biograf z przejęciem mówi o gorliwości naszego 

1 Kardynała, przytacza jego listy pasterskie, wspo- 
- mina o rozporządzeniach i daje obszerny obraz wi- 
! zyt pasterskich. Rozszerza się potćm nad szczęśli- 
wemi owocami tćj gorliwości apostolskićj i nad 
wzrostem przywiązania w ludzie wielkopolskim do 
Stolicy św. i do Ojca św. Z kolei podaje zajmu
jące szczegóły o podróżach Kardynała-Arcybiskupa 
do Rzymu ua stuletni obchód i na Sobór, tudzież
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do Wersalu w czasie wojny fran ■ i -
tnie rozdziały poświęcone są ojtsowi z; 
dzą świecką, spokojnego oporu i -'-/tów;« 
tów, które doprowadziły do u«
Autor podaje dokładnie akta tc 
i należy wspomnieć, że w tćj 
korzystał obficie z pięknego ar;
nisława Tarnowskiego, umiesz co 
w Przeglądzie Polski 1.

Jesteśmy przekonani, że • ';•<>
likatnie pojęta, tak budująca w , , ? 
i tak serdecznie napisana, b z;e m 
powodzenie, mianowicie wśród aibikó 
cych się gorliwie sprawami sv . ió 
gnących na silnćj argumentów ' mb; 
jaką chętnie walecznikom za sp?3^ę'reii 
w potrzebie, mężom świecącym przy; • 
i wyznawcom, broniącym wiary ’ i.ćj 

Chcieliśmy spiesznie donieść isyt 
szym o tćj książce, która co ; ’ - 
ściła; kiedyindzićj damy z nićj 111 !e c 
wyjątki.
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Lwów, 20 lipca.

. , Nie ulega żadnej wątpliwości, że zjazdy
i®“’; uczonych pracujących na jednćm i tóm samćm polu 
ylnąC dla nauki bardzo korzystne muszą wydać owoce; 
arza zetknięcie się bowiem różnorodnych poglądów, 
V ow wzajemna wymiana myśli musi niejeden pomysł 

P' doprowadzić do dojrzenia, musi zachęcić do dal- 
n^p szYch badań i niejedne rozjaśnić dotychczas nie- 
ach i rozwiązane w nauce tajemnice. Potrzebę takich 
¡alvi zjazdów uczuli już dawno Niemcy i Francuzi, zgro- 
a.kt8.> sadzając się po kilka razy do roku, i jak widzi- 

my z rezultatem pomyślnym. Tylko Polacy dość

P- Janikowski r> Krakowa odczyty
sprawozdanie z wykonania uchwał i zjazdu, odby
tego w Krakowie roku 1869. Poczóm dr. Koper- 
nicki przystąpił do odczytania swój rozprawy pod 
tytułem „Świat roślinny i zwierzęcy w wyobraże
niach lekarskich i wierzeniach naszego ludu."

Po ukończeniu tegoż odczytu przemówił dr. 
Kaczorowski z Poznania, tlómaczącjdla jakich po
wodów drugi zjazd przyrodników i lekarzy nie 
mógł się odbyć w Poznaniu.

Pod koniec p. E. W i n d a k i e w i c z odczy
tał rozprawę swą pod tytułem „Rzut, oka na roz
wój przemysłu naftowego i na stósunki geologicz
ne. ropy i wosku ziemnego w Galicyi."

Posiedzenie zakończyło się o godzinie pier-
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długo obojętnóm na podobne zjazdy patrzeli‘’okiem wę7ói1 nocJónTna w™ó1nv„j™! 
zyni i myśl rodzimego zjazdu dojrzała dopiero w roku Jimowói w teatrze P 7 e obiad do sab
",c. 1869. Cześć Krakowu, tój alraae matris Jagiellon- seJraowćJ " Watrze.
a ®l- skiój, że na polu tóm pierwsza dała inicyatywę.

W 1870 r. podobny zjazd miał się odbyć w Po
ny c znaniu, ale wojna pruśko-fcancuska obróciła w ni- 
iądu weCz wszelkie przygotowania i tym sposobem zjazd 

uniemożebniła. Gdy także późniój niepomyślne 
i w okoliczności i zmieniona sytuacya polityczna mimo
ćar najszczerszój chęci poznańskiego wydziału gosoo- ,,, . ,t
atatr darczego z zaciągniętego względem nauki długu, .1« muzeum. przemysłowego udam

nie pozwoliły się Poznaniowi uiścić, miasto Lwów, p,F. =1, Jopi: “h«8 «mnrn{nfen-ia "Gwiaz< y’ instytu- 
igłes nie czekając, aż nań kolój nadejdzie, zwołało w <dL“TI ^odzielmcze

Po obiedzie zwiedzono muzeum m 
przemysłowe, instytucyą, która z prywatnój po
wstała inieyatywy i jak najpiękniejsze’ rokuje na
dzieje. Hr. Włodz. Dzieduszycki bardzo 
grzecznie przyjmował gości i nader uprzejmie ob
jaśniał ich z przedmiotami tamże się znajdujące
mu — Wprost z muzeum przemysłowego udam

,gjeg D’e czekając, aż nań kolój nadejdzie, ____ ,.
rawc mury swe drugi zjazd lekarzy i przyrodników pol- 
lm, skich. Zjazd ten w jak najstósowniejszy widać 
u i T^ł czas i był ogólnóm życzeniem uczonych, bo 
inna się stawiła nań liczba przewyższająca o dwa razy 
ons- pierwszy zjazd krakowski, mianowicie z Królestwa 
mi i prowincyi zabranych stawił się nie mały zastęp

Prezes tegoż towarzystwa, pan rotmistrz D a- 
r o w s k i, w krótkiój przemowie przywitał ser
decznie zgromadzonych gości, poczóm przemawiali 
jeszcze p. Baczyński i p. Romano w icz; 
ostatni w krótkich a treściwych słowach skreślił 
rozwój „Gwiazdy* i dziękował gościom z tak da
lekich stron przybyłych i oddających hołd pracy 
rzetelnój i uczciwój. W imieniu Wielkopolan dr. 
Rakowski z Ioowrocławia, wzniósł toast na po
myślność stowarzyszenia „Gwiazdy." Kielichy wy
pełnione staropolskim miodem, zebrani spełnili

lich Skarży i ’przyrodników.
otB< Posiedzenie dnia 20 lipca o godzinie. 10 rano 
izyl odbyło się w sali ratuszowój, która zapełniona była 
lrę gośćmi ze wszystkich stron dawnój Polski; na ga- npłni,n,
?“ar leryach, zebrana publiczność płci obojga, uważnie Phptn:p
izyl przysłuchiwała się całemu przebiegowi zebrania. j * n 1: ■ z • ,
ano W liczbie gości, którzy obecnością swą uświetnili’ z.n e 6 ueali s>ę goście na Piaskową
i.0’!* posiedzenie, znajdowali się: Alfred hr. Po to- kVj^. powszechnie zowią Wysokim Zam-
,‘e 6 cki, marszałek krajowy, p. Bartmański, wi-1 ,^'eFce t0 1est hez wątpienia jedno> z naj-
ąnu ceprezes namiestnictwa, p. S z e n k, prezes wyż-! t wr w^nFJC? V- Lwowie ’ *am 1° Tod kllku lat 
;ii 1 szego sądu krajowego, p. Jasiński, prezydent , ° ianie 1 g?śc'e przybywający do Lwowa sypią 
?dzi miasta, p. Oktaw P i e t r u s k i. członek wy-! LipT/* pam\ątkęt u«11 ¿ubełskiój; 1 dzisiejsi go- 
S” działu krajowego, i wielu innych dygnitarzy. j £1 od „“7^ ,te8° n.'e wymówili się, lecz 
,£ O godzinie kwandrans na 11 wstąpił‘na md- i ®dw“T^Sg0 ° najStarSzeg0 w Ła'
ieg wmcę prezydent miasta, p. Jasiński i witając ¡ “ • u ■ . .
¡ecz gości w te mniój więcój przemówił słowa: „Z pra- i zapowiedziane zebranie w ogro
ipie wdziwą przyjemnością i szczerością przychodzi mi j I strzeleckim nie odbyło zię, ponieważ prezytE wdz!w5 przyjemnością i szczerością przychodzi mi 
olic dzisiaj powitać was w imieniu stołecznego miasta, 
mus Zebraliście się szanowni panowie, tak licznie ze 

p< wszystkich stron ziemi polskiój, aby razem działać 
“e° w celu rozwoju nauk lekarskich i przyrodniczych, 
źni, i mamy nadzieję, że prace wasze wydadzą plon 
:ha obfity. Jest dążność w narodzie naszym, ażeby 
jes; t pracę stanął na równi z innemi. Ponieważ

¿W^awBzfęczamy i 
larł zrost rolnictwa, rękodzielnictwa i przemysłu- w 
sy8; literaturze 1 sztuce mamy do zapisania niejedno 
>ęn slawne’ ”a niw,,e umiejętności także nie brak 
iak ,Pra.C0Wników. • Maray iednakże wiele jeszcze 
bie ofol • an-ai> ?bo?aż otwarcie wyznać należy, po-
3go stgp jest wielki. Wasze zebranie się dąży do nod- 

sławy narod°wćj; szczęść Więc Boże tój 
ićj nq -X/1 it( ra tylko dobro powszechne ma
wo Praiyl”' ° Wam’ Że Si§ Ukićj P°deMecie

’acczeff/^^T6 p™wod™zący wydziału gospodar- 
g«>?wihiodr’ ,^0skiewiC7’ zaSaia posiedzenie, 

?0ŚC1’ wyłu?zcza dla jakich powodów zjazd 
rug dopiero po 6 latach przerwy odbj ć się mógł

dent miasta dał wieczór na cześć zjazdu, na któ
rym prócz uczestników zjazdu znajdowały się naj
znakomitsze osobistości lwowskie, wszyscy dygni
tarze, urzędnicy, obywatele i radni miasta.

ÏHPVRP mifliopniïïv i nrnmiupk nnolnir
s as*

w 1 * W . ?ieździe przyrodników polskich i lekarzv
.W Lwowie biorą udzisł z Wielkiego Księstwa z P™,
L- osoby: dr- Bujano-
wsk! z Kościana, dr.Franciszek Chłapowski z Bvto 
™a1’kTZ‘m7KoSZUtuki Poinani4< dr- Szczęsny K u- 
delka z Zabikowa, dr. Stanisław Jerzykowski dr
fławiV jlkńh SI°2Dania’. . dr-DK akowski z Inowr0: 
sbńTki Stanow»kl z Poznania, dr. Józef Sta,
H r Konarzcwa, profesor Józef Sza far k i e wi c z
Czarfn°Lb^-ltURka Z Poznania> dr- Warmiński i dr 
Czarlinski z Bydgoszczy, dr. Tabaczyński z Ra 
oimma, dr. K aczo r o wsk j z Poznania ^nSE,zK'1

łany tr. ecim tygodni - miesiąca p.it.i.izi. ■ ,
ká. ßisnjt-.’Cfc .... <tki¿e dopiero w listopadzie zamie
rza powrócić do stolicy.

* Felpłin, 21 lipca. [Święcenie ka
płanów.] Fiszą ztąd do Gaz. Tor.:

„W przeszłą niedzielę wyświęcił Najprzewie- 
iebniejszy ks. biskup w kaplicy seminaryjnój 12 
dyakonów na kapłanów. Znany z swój wymowy 
czcig- dnv Arcypasterz odez ał się przy końcu 
wzniosłych ceremonii do młodych pracowników 
w winnicy Pańskiój słowy prawdziwie kochającego 
ojca. R -zpoczął głosem silnym i pewnym. Prze
powiada, co czeka młodych kapłanów; — poró
wnywa czasy teraźniejsze z czasami w pierwszych 
wiekach chrześciaństwa, — dalój z czasami Hen
ryka VIII, — i cóż się dzieje w tój chwili z mę
żem, któremu nad głową świstały często kule 
w krwawych bitwach, z mężem, którego nie wzru
szył przerażający huk armat? Głos coraz słabszy, 
— wargi drgać poczynają, aż nareszcie łza spływa 
gorżka po zmarszczkami pcrylój twarzy. Wymawia 
jeszcze kilka słów wśród łkania... wreszcie zamilkł 
zupełnie i wstał... Była to mowa najtreściwsza, 
najwięcój pouczająca, którój wrażenie nie zatrze 
się nigdy w sercach młodych kapłanów. Na wszy
stkich obecnych uczyniła jaknajwiększe wrażenie, 
utwierdziła ich w wierności i miłości ku swemu 
Arcypasterzowi, bo widzieli wszyscy, jaką miłością 
serce jego pała ku cierpiącemu Kościołowi.. Wska
zana droga cichego męztwa i wytrwałości."

* Warszawa. [Po wyjeździ e c'feiv''
ra.j Po feta-h cesarskich — pisze tute? 
respondent Czasu — pmto zrobiło s: 
ście. Wielkie figury rządowe podążyły n 
i Petersburga, wojsko rozchodzi się po gi ... .. 
Królestwa, a kto może, ucieka z rozpal mego bru
ku i dusznego ulicznego powietrza. Ale pobyt ce
sarza w Warszawie zrobił smutne wrażenie i smu
tne zostawił po sobie wspomnienie. Car był w 
dobrym humorze, powtarzał często, S
Warszawa podoba, że co rok po dni kilka bawić 
w niój będzie, raczył przyjąć bal w Zamku, gdzie 
się polskie znajdowało towarzystwo, mianował na
wet kilku kamerjunkrów i szainbelanów. Ale za
razem dał wyraźnie poznać, że system rusyfikacyi 
kraju w niczóm się nie zmieni, że wszystkie tak 
zwane reformy będą z całą ścisłością wykonane. 
Resztki autonomii zniesiono, Królestwo stało się 
po prostu prowiocyą cesarstwa, mowy być nie mo
że o jakiejś wyłączności. Warszawa jest odtąd mia
stem gubernialnóm, jak Charkow, Odessa lub Tam-

, *• i bow. Innych lat cesarz okazywał wyraźnie miastu
sezon kąpielowy, jeśli jest wszędzie takim jak w Szczaw- n¡PPhpH no nrzeeladzip wnisk wvieżdżftł natveb- nicy, mocno jest ożywionym. Około £50 rodzin, liczą- nTCn§l1; PO prZCgHOZie WOJSK wyjeZOZai natycn- 
cyeh do 1200 ęlów, przebywa w naszóm miejscu ką'de miast do Petersburga; tym razem, gdy wcielenie 
lowóm i z każdym dniem dowożą nam poczty lub fur- Królestwa już faktycznie dokonane zostało, Ale- 
mańki góralskie nowych gości. Towarzystwo, jak wazę- ksander zatrzymał się dłużój w Warszawie, jakby 

^^ł objąć w posiadanie rosyjską już zupełnie 
^widocznie swoich wód, a Lwów ledwie i ko,

s^OeXie» • Crsarz nie tylk° spytał się o potrzeby
nóża Pionin, tuż przydatnym Dunsen Dołożone " Pi°-' ..1CZąjeg<> Par? milionów ,.ludności, ale nie
piękną okolicą, polickc/czystem'',"Äm i 5Ä® zw.,edził z,ldnRB° zak^d'i adm^racyjnego, nie 
jami. JózefiDy, Waleryi, Magdaleny, Wandy i Szymona za.,nteresował się żadną instytucyą. Kilka tylkoSólern0nrzeTToścY kaTeT ^Pi^kówskąjJrskieh; “’"»t ubawił w Instytucie Maryjskim, by pannom 
ogółem przez gość, kąpielowych zawieś,b,,™!, i I wyrazić swe ubolewanie, że płynnie po rosyjsku

iaO W k i
niująeych.

* Miejscy dożywotni urzędnicy należą do kategoryi 
pośrednich urzędników państwowych i mogą, stóiownie 
do wyroku najwyższego trybunału z dnia 31 maja, tylko 
na drodze formalnego proeesu dyscyplinarnego wbrew 
w, li wb snęj z urzędu być złożonymi.

* Pożar w lesie. W przeszłą niedzielę pokazał się 
ogień w lasach sosnowych na pólnoc-zachód od Torunia 
w okolicy Rostgartu i Schwarzbruehu. Zgorzało przeszło 
100 mórg częścią zagajenia, częścią już wyrosłego d-zewa. 
Dalszemu szerzeniu się pożogi zapobiegli mieszkań: y oko
liczni przez, wykopanie rowów. Szkody poniosły wsie 
wyżój nazwane, przytśm lasy miasta Torunia i folwark 
Przysiek. Ogień, zdaje się, był z umysłu podłożony, 
gdyż wybuchł w 3 miejscach naraz, a przy gaszeniu zna
leziono jeszcze paczkę zapałek i świeże drzaeki łuczywa. 
Następnego dnia paliło się w sąs:edztwie w zagajeniu 
lulkowskićm przy cegielui. Spalił się kawał lasu, cegiel
nia i zapas drzewa w sążniach przy niój. (Gaz. Tor.)

* Kradzież przez włamanie się do biura toruńskiej 
landratury i rozbicie szuflady, w którój były pieniądze, 
popełniono w nocy z 18 na 19 b. m. Skradziono około 
160 tal. Dotąd mimo poszukiwań połicyi sprawca nie 
wykryty. (G. T.)

* Roboty przy budowie kolei mławsko-mal- 
b orski ej postępują po stronie pruskiój szybko. 
W okolicy Susza dokońezają mostów i budują dworce. 
Kolói ma być w znacznój części już w tym roku wzięta 
na użytek publiczny. (G T.)

* Parcelowanie gruntów odbywa się teraz gęsto po 
Kaszubach, szczególaiój w najbliższej okolicy Pucka. 
W ten sposób rozpowszechnia się prawda liczba drobnych 
posiadłości gruntowych, Ind roboczy staje się osiadłym 
i o emigracyi zapomina, cena gruntu idzie w górę, pro- 
dukeya krajowa się powiększy może. Dotąd przecież 
śmietankę z tego interesu zbierają żydzi spekulanci, któ
rzy najczęściej sprzedających i nabywających stawiają 
w takich warunkach, że ziemia idzie na nieustanną sza- 
cherkę i o trwałóm uregulowaniu stósnnków własności 
gruntowój mowy być nie może. Sprzedaż sprzedaż goni 
i nibyto reguluje, a s rosz oszczędzony wsiąka z kieszeni 
pracowitego robotn;ka do żelaznych szaf przyszłych ban
kierów. (G. T.)

* Ż Sempolna piszą do Gaz. Tor.: W niedzielę, 
18 b w. w południe o godzinie 2 wybuchł w tutojszem 
mieście pożar, który w przeciągu godziny okropnie się 
rozszerzył przy pomocy wiatru, tak, że w płomieniach 
stanęło 16 budynków mieszkalnych a stajen około 30 
i to wszystko w 8 godzinach spłonęło. Wszelkie zabiegi 
były bezskuteczne, gdyż nie było można przystąpić, aby 
ratować, wiatr bowiem dął nielitościwie, a dym zaległ 
ulice i zakątki miasta, źe formalnie ciemna noc się stała. 
Zewsząd było słychać przerażające głosy, wołające: „całe 
miasto już w płomieniach, kto w Boga wierzy, niech 
z życiem ncieka!“ I byłoby może całe miasto uległo 
okropnemu zniszczeniu, gdy wtćm nagle wiatr trochę 
ustał. Straty nie do opisania.

* W Akademii Umiejętności., w Krakowie odbyło się 
dnia 17 lipca posiedzenie'Wydziału filozoficznego. Se
kretarz złożył dwie prace: Dr. Bronisława Krnczkiewi- 
eza: O filozofii Lucjusza Anneusza Seneki i naucz, 
gimn. p. Farylaka. Idyotyzmy mowy polskićj w Droho
byczu i iego okolicach.

* Z Szczawnicy piszą do Gaz. Nar.: Tegoroczny
t Q tal O I r» l»> TT lfJtil) loct TTZOnm/1 ml z> łolrim ? <J Ir nr Q rr Z1 nr lir

InnZŹlJ Tl ° '“'-’"'-J, UJ la ta OKOllCZ- ur. n. aczo r o wsk i z Poznani? Pr,vhvł, i'?flrn’A P0ZDan-,ktdry fci§ w roku 1869 tak go- fp°Jn,Ź0 iikarzy z Gęstwa Polskiej z^ Wołyń I 
raco idonnmina} ,   i Podola. Znany jagzczytnje dr. Seweryn GałęzJw«

ogółem przez gości kąpielowych zamreJkał^Tidrieli
wWie4CZ?Sn ’ a t0 Da »Miodziuś^mieszczacy 

w sobie zdrój W andy i Szymona , piękny ogród sn ic,Z 
rowy, kaplicę, łazienki, dwie restauracje i pocztęP tu
dzież na „Szczawnicę", nieco na gór,-e nnłniHtU
finT’wnr du^ arrd teleKrafiez'iy- zdrojów’Józe
fina, Walerja i Magdalena, 3 restauracye, główny zakład 
tąpie owy, czytelnia czyli „odpoczywalnia", kaphL dr, 

ogród t z. Zakładowy, w którym znajdujemy skK 
i bazary francuskie z dość piętom towarem* LeXy

ro ' ,__ . .. ’ 1000 lau go-
<co dopominaj zjazdu u siebie, ani w roku 1870 

z powodu wojnv francuskiój, ani tóż późniój dla 
Jiepomyślnycn okoliczności urządzić nie był w- mo-
zar°zuf ,obifrpT°^ t-j wy§^dał0- ¿aW mówca 
zarzut 1 obił Poznaniowi, iż zjazdu takiego nie u- 
rządził, a przecież wiadomo mu, w jakich stosim- 
ach niepomyślnych znajduje się już od r 1870 

masto Poznań, i jak chętnieby i 1 całą szczerością 
pijało w mursch swych tak szanownych gości. Alć
ie ła°twaakdnrZnr2y dZiS’u ft-^’ Sprawa ta Jeszcze 
Tm łatwa do przeprowadzenia. — W dlnższój prze
mowie swój mówca wykazywał, że cel i znaczeni 
jazdów podobnych dwojakiój jest natury: nauko- 

j społccznój; wyświecać, co się kryje pod za- 
<1"’eppeTŚCi / fadaĆ’C0 dotychczas jesS wą?- 
“UiwT • i względem spółeczoym zjazd przyro- 

A ®karz7 Jest me mniój pożądanym, gdyż 
var/.}° zaw,eranie stósunków towarzyskich miedzy 
spółpracownikami na tóm polu, a rołąezonemi 

iłami zawsze więcój zdziałać można. Pod koniec 
aówca przytacza słowa Dietla: nie idzie-- oiuwa juieua: me idzie o to
tero ,°D’ab^my tutaj snuli szumne teorye i sw-’

to S Kre mają xludzkość uszczęśliwić; idzie 
to, ażebyśmy po różnych zakątkach potrafili sie

?mmD’ć^myŚimy St-Dęli wsi)óloie P°d sztanda- 
» Ś a dU kr?JU 1 P°wiedz>eli „jesteśmy i być 

heęmj . A więc łączmy się pod sztandarem pra-
y i miłości dla kraju! / P

ł8emprPXyoł
sówki i Zabranego kr^u TO osób 3 § °SĆb * K°Dgre’
t i nr,Tn?.a/Ur2ęt,ni,kÓW P°licyj"ych w naszóm mieście, 
t. j. urzędników wykonawczych i biurowych wynosi 
obecnie TO Pod zarządem prezesa połicyi s'foi 48 urze 
dników wykonawczych i to 2 inspektorów pollcyinyc» 
2 komisarzy kryminalnych, 6 komisarzy okręgowych
dUóTan8'™ Pa1'-C.Snyj.jako Prokurat«r i SiHnstablerów- 
da śj 30 urzędników biurowych i niższych i to • 1 radzca
7 ,TITTó T8OT P°iieyj“y> 9 sekretarzy pólicyinych 
7 urzędników biurowych zatrudnionych na dyety 6 ńisl 
rzy rewirowych, 5 woźnych i 1 stróż domowy P

Kanał na zachodniej stronie ulicy Wilhelraowskići 
nie wystarczał onegdaj i wczorai nr7v tak deszczu do odpływu tój masy w°$ g cz cTwla 
sta a zgromadzoną woda wylewała się w rynsztoW i za
lewała w wielu miejscach trotoary. Ponieważ zaś i woda nil ¿o^ła I’dTrZy naws<’b?daŁ częśefZlicy odpłZnS
dómIchgXyM aneS° haM,u’ priet0 K

* Tutejsze Towarzystwo Młodych Przemysłowców 
urządza w przyszłą niedzielę 25 b. w. w parku Wiktorri 
pierwszą zabawę po swem ukonstytuowaniiu1 sie ufamv 
iz Publiczność dbała o rozwój i pomyślność wiódszói e-e- 
neracyi przemysłowój, liczny w zabawie tój weźmie udział 
aby pokazać, iż praca, oszczędność i oświata które to 
przymioty Towarzystwo to wzięło sobie za eodło znab 
dują w szerszój Publiczności uznanie i pochwałę ’ J 

Przebywanie kordonu granicznego na całóm nie
i\tkaTHvCZh prusk<i ' r.08.yjsk'źm 2 bardzo malemi wy- 

* k bywa utrudniane na komorach rosyjskich

nie mówią, i życzyć im’ narzec.onych tak Xieí 
nych żołnierzy, jak pułs lejbgwardyi, których świe
żo był czynił przegląd. Po balu w Zamku był 
wprawdzie grzeczny dla dam, do których o zwy
kłych tylko i błahych mówił rzeczach, ale słowa 
nie rzekł ani do jednego z Polaków, nawet wyż-

'»7-1 f ‘

Z tańcami, muzyka codziennie dwa razy graiąca’ ^dn? docłzui® * Warszawie bawił, bo Warszawa prze-
£x.ss?„"d:’s,ikié" *iŁ«w í'f'h Kró,"t’a- “le»-««doS
środków odszlkać ytrngnnmnh’ ? ektórych Zabicie dotiłd polsklté>. W)Rdzieć me chciał, Widocznie unikał

O«‘2 bli*dla
kichś zabaw, nikt jednakowoż^ulsu dollg^ni^daje' i í tZ -Wars?awy d«tował cesarz ten sławny
7 nanalzysU°fzWca-e- teg0 nie zacb9ca Wspominam I..sínutny do miniftra limaszewa, który dzien- 
Bzych 8káe“iec& J-airl1 tetsiowa dVd* rf»k ffeści tutej n.lk' zagraniczne zapewne podały, a który może 

OSÓb bowiem hrainwvnk di » *__•.. A*1 ^1©!© | Jft DH Podlasiu. ieSfc wifldomp no __• 1 r» LU UZiaiO i azie-
Sili' “ d’°ra'- r»d«4-

*v/tuvpi«*uy i to
MPælowéj dostępne, tudzież 1 ? XVU1 vurçoisueiu pismem ce?''’

zabicia czasuP leczZnT,Iakakd ąŻek d,0P,(,m8S:W fochę do wiedzialność na siebie os ibiście
te,?“}'Ae ¡yy-“ bsl;;ch »***. r-»-.

mógba t“m^XJSiec°haraSe M J ^ściołów łacińskich w Lom-

dzéj, bo czas już po temu a pieniędzy^ 
wiezie, bo drogo tu jak wszędzie w kSp.„,„vu. ,

Kalendarz. Jutro, w sobotę‘dnia 24 lip'ca św I v . —...... —«• ».»uoiuswa sie
- febyzmy Powijdzial podobnn cesarz do j.dnego 
.> » W,We: J>i déjà pardonnéVanX

osób bowiem krajowych dli te^o iedin’« T WjeJ? H6 Da Podl*siu, je!zenudzą się tu strasznie. Jedynie3 dwa' fort^any^ o H tjlk° PFZeZ ministrd'V, ale przez’’panuhce 
^.dzłSc^ni,k&wćj dostetiS ?,TdUd S?-. Tóm odręcznóm pismem ces P J*

Krvit»nr w„ , »'’y''1'? uu,a 21 upcasw.nut fi- SChjOd 8ł°óca o godzinie 4 mi-
,Jit 8, zachód o godzinie 8 minut 7. Długość
dnia 16 godz 5 minut.

Padkj historyczne. Dnia 24 linca 1999

Wiednia, wyjezaza z Warszawy na odsiecz

WsadiEojhj poUtyozae.

‘były

za. narffltwa Z Orzędu»’s* z. “¿a; .««Sâjac» „
foi i zarazem zanewnia. 

0)

ti)
s

się>Æ.. -..^eJ^d: a?y w jaK ^jkrótszym

bieżA?!^ n ’ 2F- bpca- [Wiadomości 
wi, tuteJSZe napomykają zno
wu, że gdyby margrabia Góntaut-Biron podał się
g k±i”Sy,’ronie,nSstąpib by t,J z Porodu rdesnask 
/ k?nclerztm, ale z powodów jirywatnycb, tj. dia 

(mleczności czuwama nad wythowańiem młod-
IW

te obcą śruba? 
¿Dté] 0DÍ£f

niSSS, ii0 ne 1’oublierai iamais. To znaczy, że
f nr wre? dwUHastu nie, b«dzie nowych dochodzeń 
i nowych procesów za dawne winy, ale system za
prowadzony po ostatnióm powstaniu będzie wyko
nany z największym rygorem i ścisłością, Kró
lestwo zamienione w kn j Nadwiślański, naród wy-

,FeX8Ie mUS1 aT tylk0 wszelkićJ' ^tonomii, ale 
J5zJka, przeszłości, a po niejakim czasie i wiary.

W obec tego postępowania Cesarza, nasze za-
wEXSI8-ve PrZJ[D0Si nam tak^ szczytu, 
yidącznie wiekowe nieszczęścia i ostatnie 
wypad ki nie wiele nas nauczyły, łro 
sę 1 kkości charakteru, dzisiaj’ gt 
niż kiedykolwiek, ani nie uniii liśmy i . «
dniach ostatnich utrzymać dostatnio '.7.^

Stach mc na

%25e2%2596%25a0irz%25c4%2599Ur.Sa


•í większą godncśdą, » Citiici &í§
• dworskiego bfeskv. OrzW jahco^e’6 nie

e .,i.: znaczenia, n-a ułatwiają nawet po-1 
obywateli w Królestwie. Cesarz miansjąs) 

mbeianóWj nawet nie kazał ich sobie saprezefe-1
ać, a byli Moskaie, którzy się uziwili dobijaniu 
o dworskie tytuły niektórych osobistości. Nie 

eźy ani do etykiety, ani do zwyczajów dwor
ki paniom odprowadzać panującego na dworzec 
bi, by kilka słówek grzecznych od niego usłyszeć, 
daleko gorzćj, że widziano kilka dam w 

awosławnćj cerkwi, kiedy nawet władza tego 
żądała, bojąc się zapewne odmowy. I to wtedy,

' o kilkanaście kroków dalój z bazyliańskiego 
cioła, zamienionego na prawosławną cerkiew, 
zedawano obrazy, gdy z nad Buga wywożono 
głąb Rosyi kilkanaście włościańskich rodzin ru
skich, niechcących • przyjąć schizmy, i gdyby 
litem blisko trzykroćstotysięczną ludność oder-
10 Kościołowi, odcięto może na zawsze od Pol 

I w czasie grodzieńskiego sejmu dawano uczty
de. Bodajby się nie spełniły słowa pewnego 
yjskiego dyplomaty: „My Rosyan z Polaków nie 
limy, ale polską narodowość zniszczymy zu- 
ie.“

Jenerał Kotzebue wyjechał do swych dóbr 
dwa miesiące, otrzymawszy podziękowauie kil 

Irotue od cesarza za przyjęcie, jakiego doznał 
Yarszawie. „Syt czci i chwały“ a nie mając 
ziei zostania, - ani marszałkiem, ani namiestni- 
n, pragnął podobno podać się do dymisyi i wyjść 
zynnćj służby, ale nieporozumienia' jakie zaszły 
wojsku, zapewne go zdecydują do pozostania w 
rszawie. Jenerał-gubernator miał zawsze repu- 
/ą, że nie były wstrętne mu intrygi, mało bar- 

- lubiony orzez podwładnych z powodu stanow- 
wnącrz cftpści charakteru. Nie rozumie on
ków, post;osi jćj. Sic volo, sic jubeo. 

rjvnątrz i wsusyi, a dla armii jest nawet 
rdy. *< ¡. zmęczone marszami, bo okropne
ły, przed przyjazdem cesarza dosyć głośno 
orało, kilku nawet ludzi przy manewrach po- 
ało na placu. Kotzebue nie lubiąc szefa szta- 
księcia Imeritvńskiego, światlejszego, popiera- 

przelPći. Beie./yrobił przeniesienie go do innćj
11 i sam mu to powiedział: „Pan jesteś dobrym 
jierzem, a'e ja nie znoszę pana charakteru i pro- 
i cesarza, by mię od pana uwolnił.“ Itnery- 
¡i podał się do dymisyi, a Muchanow, dyrek- 
eatrów, będący w złych z gubernatorem stó- 
ach, dał na pożegnanie szefa sztabu obiad, na 
ma dużo bardzo było wyższych oficerów. Li-

• ich kazał podobno Kotzebue i gotów pozostać 
i arszawie jedynie dla tego, by pokazać wojsku, 
aa dosyć jeszcze siły, by je w karbach utrzy- 
. Dla kraju strata nie byłaby wielka, gdyby 
łl się rzeczywiście do dymisyi, bo chociaż stara 
do pewnego stopnia o powstrzymanie nadużyć 
Iz gubernialnych i powiatowych, to w kwestyi 
ęijnćj jest daleko niebezpieczniejszy i gorzćj 
isobiony jak hr. Berg. Nienawidzący Kościoła, 
lennik systemu pruskiego, arbitralnie mięsza 
do zarządu dyecezyi, i wydaje postanowienia, 
¡zące prawie zupełnie hierarchią kościelną, 
■owadza zamięszanie między duchowieństwem 
'4 wojskową, rozstrzyga sprawy natury czysto 
jijnój. Jako przykładni'osyć przytoczyć, że po 

kilka skazał na uifze kontrybucye duchow- 
i, oskarżonych, i zdaje się fałszywie, o niedanie 
Tzeszenia penitentom. Ksiądz związany tajem- 

i spowiedzi, bronić się naturalnie mógł. Nie 
i nawet obrony. Wyrok przychodzi z Warsza- 

apelować od niegc nie wolno.
¡t

* Petersburg. [Szerzące się r o z 
,ayw kraju.] Z kilku naraz punktów do 
,zą do gazet rosyjskich wieści o zaburzeniach, 
tałych w granicach cesarstwa; i tak, najprzód 
ta stara się ile możności osłabić doniosłość 
meszek bierpuchowskich w fabryce Konszina. o 
Jych już donosiliśmy, upewniając, że chodził ) 
b o zmianę godzin roboczych i że spokojność 
przywrócona. Ale dodaje przytóm, że sam j - 
ił-gubernator moskiewski, książę Dołgoruków 
dał udać się na miejsce, i że tylko jego poko- 
Zrn wpływom można zawdzięczyć uspokojenie 
słów.

Drugim, niemniój ważnym faktem, jest skar- 
podana przez robotników budującćj się oren 

gskićj drogi żelaznćj naczelnikowi kraju na an- 
irenerów za złe żywienie i nierzetelność w wy 
de. Naczelnik kraju wysłał na miejsce jenerała 

m-Kaziewajewicz dla zbadania słuszności 
środków, by za,;.-, wysłaną tćź tam zo- 
ugody handlowej ’irem na czeł(, j z doda. 
naddunajskugjska i sotni kozaków. Komisya 

1 . ""fe było dobre i że obrachunki
'( dokonywane regularnie, podług kontraktu, 
ś Prywatne zaś wiadomości, udzielono

li

oro- ¡ medyc«50:c 
bezusuitLyt 
¡siadywanie 

Że po 
stwie mosk

w

ministerstwa wojny,
pro?sg»>i4y s-wyalistycznój. w ¿nr-

swskiem są szybkie i rychłą <Fspowift-
tiają burzę, świadczy iondyńsaie pisom ii p 11 r o d, 
które w ostatnim numerze z dnia 5 b. m. zamie
szcza w tym przedmiocie korespondeneya nastę
pującą:
, »Przestrach się wzmaga pomiędzy prokuratorami 
i dostojnikami rządowymi. Z przerażeaiem widzą, że po
mimo prześladowania rnch Socyallstyezny coraz więcój o- 
sób ogarnia. W zamian za jednego uwięzionego pojawia 
a:ę kilku nowych ag tatorów.

Cała Razisńska gubernia znajduje się w stanie oblę
żenia; wszystkie bez wyjątku luty, idące do tój guber- 
nn, są czytane przez władze rządowe.

Lud w siołach znajdujący się do kola miasta ¡Wo
ali, wy mocno jest wzburzony. Socyaliści pojawiają się 
nawet tam, gdzie dawniój młodzież bez niebezpieczeństwa 
uczynię tego nie mogła. Broszury rewolucyjne sa b rdzo 
poszukiwane.

Młodzież dzisiejsza wcale nie jeBt podobna do da- 
wnój. Zgoda pomiędzy nią wielka. Lubo organizacji nie 
ma zadnój, porozumienie odbyta się bardzo szybko."

Ze wiadomości te nie są przesadzone, również 
i zagraniezje gazety to stwierdzają. Tak w Daily 
Telegraph z 13 b. m. mamy wiadomość z Pe
tersburga, że rząd wpadł na ślady propagandy re
wolucyjnej w pułkach gwardyi: moskiewskim, kon- 
ućj gwardyi i w batalionie saperów.

Tenże Daily Tel. komonikuje, że w przy
gotowującym się procesie socjalistów jest 788 o- 
skarżonych.

Wiedeń, 18 lipca. [Arcyksiąźę 
następca tronu. — Zakonnice niemie
ckie. — Bezrobocie wBernie. — W spra
wie doktora Sigla. — Ruch wyborczy 
w K r o a c y i.] W przyszłym miesiącu kończy ar- 
cyksiążę następca tronu Rudolf 18 rok życia. Po
nieważ arcyksiąźę złożył już dotychczas cały sze
reg egzaminów ze wszystkich gałęzi nauk wojsko
wych, ma on na wiązarek rocznicy urodzin swoich 
otrzymać nominacją na jenerał majora, a równo
cześnie nadanym mu będzie, kiedy już pułk pie
choty i pułk artyleryi noszą jefeo imię, także i pułk 
kawaleryi. Zaszczytu tego dostąpi pułk huzarów, 
niegdyś imienia nieboszczyka hrabiego Haller.

Oprócz tych zakonnic niemieckich, którym 
niedawno temu minister wyznań i oświecenia do
zwolił przj być >o kraju, spodziewanych jest jeszcze 
około 500 nauczycielek stanu duchownego.

W tych dniach, jak z Berna donoszą, odby
wały się w kilku fabrykach tamtejszych protokó- 
arue śledztwa ze strony rady gminnćj, jako wła

dzy procederowćj. Robotnicy zachowują postawę 
nader spokojną, wyczekującą; nawet w komitecie 
robotniczym zawieszona wszelka czynność. Dla po
mniejszych fabrykantów bezrobocie, co robotnikom 
bynajmnićj nie tajno, staje się coraz dotkliwszćm, 
zkąd się spodziewają, że wnet nastąpić musi jakieś 
lorozumienie. Oskarżeni o urządzenie pierwszego 
większego zebrania robotników, które odbyło się 
dnia 7 b. m. przy cmentarzu obrowickim, stawali 
wczoraj, z powodu przekroczenia praw, tyczących 
się stowarzyszeń wogóle, niektórzy członkowie ko
mitetu, zostali jednakże uwolnieni. Zbyt długie 
trwanie bezrobocia w Bernie miało przyczynić się, 
ak do Bohem i i donoszą, do tego, iż postano

wiono dla zapobieżenia podobnym zajściom na przy
szłość założyć pośredniczące pomiędzy kapitałem 

pracą stałe sądy rozjemcze na wzór angielskich 
„Boards of conciliation“; rozumie się, że rzecz 
ta musi poprzednio przełożoną być Radzie pań
stwa. Dzienniki wiedeńskie bardzo przychylnie się 
dla planu tego wyrażają. Gdyby przyszło do tego, 
to bezrobocie przyniosłoby przynajmniej jaki taki 
owoc.

W sprawie wydania doktora Sigla tak się 
międzv innemi wyraża Augsb. PostZtg:

Rewolucjonistom, spiskowcom i królobójcom nie 
skąpią przytułku, ale ultramontańsklego tułacza, który 
nie zbyt łagodnie obszedł się z jedayiu z ministrów, wy
dają i to pod sztandarem takiego Andrassego, który 
sam, skazany na szubienicę, kiedyś gorzkim Chlebem tu- 
łactwa ży»ić się musiał! Mimochodem zauważyć mus-my, 
że w Wiedniu należało już dawno uczynić to, czego za
niechać nie było można i że nie należało tak długo, jak 
się to dział", przetrzymywać tymczasowego więzienia Si- 
gla. Nie mamy bynajmniej żadnćj sympatyi do osoby 
tego, o którym tu mowa; ale tórn więcój właśnie uważa
my to sobie za obowiązek, ażeby w interesie wolności 
politycznej postępowanie rządu austryaekiego zganić.

Ruch wyborczy w Kroacyi zdaje się, jakoby 
po pierwszćm niepowodzeniu dra Makanec w Karl 
stadzie tern więcćj ożywinne chciał przybrać kształty. 
Makanec w zeszłą niedzielę okrzyknięty został 
kandydatem w Portore. Dawny poseł tamtejszy 
Derencm, jak słychać, miał być wygwizdany i mu
siał wynieść się z zebrania. Odbyte tegoż samego 
dnia w Zagrzebiu prywatne zebranie opozycjoni
stów postanowiło we wszystkich okręgach wybor
czych postawić kandydatów do opozycyjnego stron
nictwa należących i wybrało komitet 2 pięciu człon
ków, który kierować będzie agitacyami wyborczemi 
Fuzya pomiędzy frakeyami Makaneca i Starcevica 
przyszła wreszcie do skutku na zasadzie nowego 
programu akcyjnego, a przez to stronnictwo opo
zycyjne znacznie się wzmocniło.

* r*7’- 20 HPca- [Sprawy b jeżą
ce. - S kła d ki n a rzecz dotkniętych 
powodzią.] Podczas kiedy w Zgromadzeniu 
narodowćm załatwiają się bez wielkiego zbyt roz
głosu jeden artykuł budżetu państwowego po dru
gim, toczy się polemika dziennikarska wciąż jesz
cze około wystąpienia wiceprezesa rady ministe-

bureskieeo krain Fyalnśj na , P0Sledzeni? z dnia 15 bm. Dziwna 
aurgsaiego maju. rzecz, ¿e tajj przyjaciele pana Buffet iak i nrzeei- 

tę o "alskie kfznckie^wojsko, wnicy jeg0 gderają się najwięcój nad tćm, czy 
wiceprezes przeszedł do obozu bonapartystów, czy 
nie? podczas gdy przecież postępowanie jego w tym 
właśnie punkcie iest. dość iasnćm. Pan Rnffet nie

Prywatne zaś wiadomości, udzielone „Sowre- 
iym Izwie3tom“ są sprzeczne z poprzedzającemu, 

, :, strawa miała być jak najgorszą, ale przed 
/byciem komisyi z Orenburga wszystko było 

rządku, a jeżeli obrachunki były zgodue zkon 
;tem, to ten ostatni jest niejasno spisany i nie 
ij myśli, wjakićj była zawartą ngoda. Jakby nic 
zaszło, spokojność przywrócona, bo skarg już 
"“dają; nawet ci, co nie ebeieli pracować, po 

chłoście wzięli się do roboty. Tych zaś, 
irJm ten „napominający środek“ nie skutkował, 
■z przywodzców i podżegaczy poprowadzono do 
-nburga.

Taż sama gazeta podaje przyzynę opóźnie- 
7amierzonćj podróży jenerała-gubernatora Kauf- 

i /^'ptfwĘyęiscowości orenburgskiego kraju. 
’ m blaskiem tę o iralskie kozackie wojsko, 
i współczucie ze °aniu 140 rodzin za Ural, 

za bum/ przeszłoroczne; następnie 
®owa kozaków wstawienia się na letnie mane- 
?•> ¿»tcic ęd po»Qs>« <yR wprawv <xfby- 
r- Jer.rał KaufmPli ¡„.F nJni»

i ruiiáo .ym obowiązkiem jest dla was. Przyjmijcin 
s cła tOi gjy ustawy r doia 25 lategn, nie krzrwcie 
jsię na rł,eCEyp3,;połitćj'. który raz nstanowio- 
s nyai ínsui, ale starajcie się o to, aby repabiik, - 
¡ sis z tej republik’ grzecznie za drzwi wyp.. «m 
zostan; udjnie spokój bonapartystom a dopomóżcie 
mi raezéj wraz z nimi do wprowadzenia w życie 
wyborczego prawa według okręgów, a ja postaram 
się wtedy o to, aby wybory konserwatywnie wy
padły“; To jest program pana Buffet' jako tćż 
i księcia de Broglie zarazem, który odsłania wpra
wdzie pewną powolność dla bonapartystów, ale by
najmnićj nie wyraża bezpośredniej dla nich sym
patyi. Ze zaś bonapartyści wyzyskują go według 
możności, to inna znów rzecz. Tryumf, który oni
odnieśli w Zgromadzeniu narodowém, w istocie sa 
méj nić był zbyt wielkim; udało im się jedynie 
przysposobione dla nich plagi skierować na inne 
grzbiety, ich stanowisko przecież nie wiele się przez 
to polepszyło w Izbie- Ale sukces ten acz połowi
czny wielce się nadaje do; czynności agitatorskich na 
prowincyi; tu oczywiście przynosi on im o romną 
korzyść; mogą bowiem,¡teraz wszędzie przedstawić 
się jako oczyszczeni z wszelkich zarzutów stronni
cy’ rządu. Daleko przecież ważniejszą i o wiele 
mnićj iakźe jasną n ż sprawa sympatyi pana Buf
fet dla] bonapartystów, jest kwestya, jaką stronni
ctwa konserwatywne mają odpowiedź i.a odezwę 
wiceprezesa rady ministeryalnéj ? Tu występują 
na jaw bardzo podzielone zdania i wszędzie widać 
rozdwojeni Legitymiści nie chcą nic mieć do 
czynienia z bonapartystami, tak samo rzecz ma 
się ze zwolennikami pana Bocher, prezesa prawe
go centrum, tylko grupy Kerdrel i de Clercą jak 
dawnićj tak i teraz trzymają się programu Buffet- 
Broglie. Gdyby jednak przyszło do czegoś sta
nowczego, to przecież bardzo łatwo byćby mogło, 
żeby wola rządu nie mały wpływ wywarła na 
zniechęcone dziś grupy konserwatywne.

W kołach rządowych sądzą obecnie, iż ze 
składek wpływających na rzecz dotkniętych powo
dzią będzie wogole spodziewać się można okrągłej 
sumy 10,000,000 fr. W Anglii utworzył się pod 
przewodnictwem lorda majora komitet, zbierający 
na ten sam cel składki. Zebrano tam już 400,000 
franków przeszło i spodziewają się dojść do milio
na. Komitet rzeczony nie odda jednak zebranych 
u siebie pieniędzy na ręce uorganizowanego pod 
przewodnictwem marszałkowćj Mac Mahon korni 
tetu z pań francuskich, lecz zamierza wysłać na 
miejsce dwóch oficerów angielskich, którzy naocznie 
się przekonają, w jaki sposób najlepićj zebrane 
pieniądze rozdzielić pomiędzy potrzebujących po
mocy.

* Madryt. [Z teatru wojny.J Ko- 
respondect z obozu alfonsystowskiego do Kreuz 
Ztg, odznaczający się bezstronnoś ią i trafnym 
poglądem na ostatnie wypadki wojenne, pisze pod 
dniem 17 b, m. z S t. J e a n de Luz, co na
stępuje:

Potyczkom, któremi w lutym b. r. młody 
król hiszpański, Alfons, swój zawód wojowniczy 
pod Monte Esquinza rozpoczął, przydano z téj 
strony znaczenie walnych zwycigztw. Wypadki 
wszakże pod Lorca i Lacar nie zdołały powstrzy
mać zwycięskiego pochodu pierwszego korpusu 
kailistowskiego pod wodzą Morionesa. Odniesiono 
wrzekomo zwycięztwo; Puenta la Reina, zajmowa
na przez karlistów, przeszła w ręce rządu madry
ckiego, przywrócono poniekąd mozolną styczność 
z Pampeloną; słowem, rozgłoszono ze strony wojsk 
madryckich zwycięztwo, stanowiące zarazem nie
miłą pamięć dla pułku asturyjskirgo i walencyj- 
skiego pod względem ich nieustraszonego zacho
wania się wobec nieprzyjaciela — i dopiero wiaro- 
godne sprawozdania naocznych dobrych świadków, 
wyj, śniły światu owe zagadkowe wypadki. Ktoby 
jeszcze pod tym względem miał był jakąś wątpli
wość, tego pouczyło nieomal półroczne zawiesze
nie broni o właściwćj doniosłości owych wrzeko
mo dla armii madryckićj korzystnych lutowych 
wypadków. Bezpośrednio po tychże zarządzono 
nowy pobór dla wzmocnienia armii; żołnierzy wy
służonych zatrzymano przy pułkach, podczas gdy 
dawnićj rozpuszczano ich po odbyciu pięcioletnićj 
służby. W ten sposób zdołano szybko pomnożyć 
kadry. Ostatnie operacye na obu polach walki 
dowiodły, jak korzystną była ta zmiana poboru 
wojskowego albowiem jedynie przez zatrzyma
nie starych żołnierzy możliwćm było w połączeniu 
z świeżćm powołaniem utworzyć dwa korpusy ar
mii, mogące działać niezależnie od siebie.

Karliści nie mogli w równym stopniu, jak 
armia nieprzyjacielska, przeprowadzić swćj reor- 
ganizacyi i zmuszeni byli skutkiem tego ograni
czać swoją działalność o tyle, że korzystając z za
wieszenia broni, wymuszonego na armii rządowćj, 
przenieśli swoją działalność w te czg-’ci kraju, 
które ze strony przeciwnćj najsłabićj obsadzone 
były. ZwróGili się tedy na zachód i zagrozili naj
przód Kastilią, daléj Burgos i Santander^ i zmu
sili w końcu jenerała Loma do posunięcia 
się z swoim korpusem z pod San Sebastian do Me
dina del Pomar i Valmaseda, dla przeszkodzenia 
najściu na sąsiednie prowincje. Ta zasłona nie 
zdawała się wszakże jeszcze dostateczną, skutkiem 
czego zniewolony był także jenerał Quesada opu
ścić z wszystkiemi rozporządzalnemi wojskami Ta- 
fallę i Puentę la Reina, aby na północ od Miranda 
deEbro stanąć naprzeciw wkraczającym karlistom. 
Potyczki w marcu, kwietniu, maju i czerwcu toczyły 
się właściwie między jenerałem Loma a karlistow- 
skim jenerałem Mogrovejo w pobliżu Encartacio
nes i w dolinie Mena. — Trudno orzeknąć, ażali 
Loma wciągał za sobą wciąż karlistów daléj na 
północ, lub tćż ci ostatni onego tamże napierali. 
Wnosząc z ostatnich wypadków, możnaby nieomal

a uwydatnić. Tego tćż dokazał, -i ..
Swającym w ostatniej potyczce '
Iwno miasto prowiccy-i Aisvas. 
i doięte było to miej/"'; oo :■
I pozbawiły go 0SU>h.g .

ma z Mirandą. Karnści uczju. . .. , . , .
kroki zaczepne, na ten punkt, że
tćż ludność Vittoryi, zmigkczo • • “.wościaic
poprzednich miesięcy, niedługo - :e.ib
kapitulacji.

W tćm przekonaniu, ściągnęli wc i
i Ordunna i ruszyli następnie w < ' • ?.
dnie. Ob?adz;li linią z Nonclar i
po Zumelza w kierunku wschód un A ■
pod Subijana de Morillas w kiei . ' • . • ■ ,
również zajmowali poczęści takż
mi Montes de Vittoria, nastręcz; , ■; torne
pozycye. Jenerałowi Quesada r? 
jak wiadomo, zaprowiantować Vi 
ostatnićj bitwie zdołało się i; :
w niezbędną żywność.

Jenerał Queseda stał w sile V onó?-
i kilku tysięcy konnicy wraz z dosbr. • .u.v-
leryą pod la Puebla de Arganzc
dnia 5 b. m. dotrzeć z 10,000 żrlob : .• 
tami i 500 końmi do Tuesta, n zacT 
nas, na drodze z Vittoria do Pan orbe ’• 
karlistowski, wysłany z Subijana ';r 
statował, że. powyższe s:ły jenerf i..e . 
w kierunku do Nanelares de la Oca. 
posuwają w południowo-wschodnim ’.
Puebli. Z tego poznał komei 4erc¡.;;’. 
karlistowski Perula, że Loma d. ;v ćb j 
się z jenerałem Queseda, w cel ' podję; 
wzmocnionemi siłami. Queseda rnóstł leć 
rządzać w ogóle 35 batalionami, podczas 
liści mogli mu przeciwstawić tylko 
z 12 działami. •— Jenerał Peru) 
dzić wzgórza Vittoryi na połud ie 
zastał je atoli już przez nieprzyja del 
tkiem czego musiał się cofnąć ku :ć 
wiając nieprzyjacielowi wolne przt iście d 
Karliści stracili na polu bitwy 
i 60 w jeńcach, straty zaś wojsk 
noszą w ogóle około' trzechset i 
leży obecnie wyczekiwać], azal 
się z całą swoją siłą ku Amen _r 
słonięcia zagrożonćj Estelli, lut; t 
będzie mimo wszystkiego usiłował 
nieprzyjaciela w południowćj B: 
zdaje się, wnosząc z pochodu ku 
chcieć dążyć ku Alsasua, aby dz; 
ską rozdzielić na dwie części, z a ; iezoru" 
sądzę wszakże, że do tego przedsięt .k ; 
go ostatecznym celem byłby atak 
dostaje mu na razie dostateczn; ,1 
Jeśli się Jovellarowi powiedzie iz; r i1 
zmódz Dorregeraya, skutkiem 
tamtejsze siły wzmocnić armią póln :
powyższy byłby osiągnięty, a Peí y ¡
wolony cofnąć się pod Estellę, 
miejsca. W takim razie byłaby A 
ną widownią wypadków i po raz 
łoby się zwycięstwo na tćm miejsc . rszą - 
twiéj, niż wówczas, powiodłoby się jen- r. .
seda, odciąć Karlistów od gór i styc ;ioi<iią pół
nocą i zmusić ich następnie do złożenia broni nad 
brzegami rzeki Ebro. Wprzód mogą wsaaki - ... - 
jeszcze niejedne wypadki; siła wo; na ' 
nie jest jeszcze obecnie podkopana ;
rządowa zdołała rzeczywiście otwm-yć wrót
bramy Vittoryi, to ostatecznie odzyskah iadyaie 
napowrót to, co powolność upadłego rządt i-.-i 
ny utraciła. Utrzymanie tego miejsca nie było za
grożone ze strony operacji armii karb to 
— i jedynie opieszałości armii niepizyjaci 
mogliby byli nieomal zawdzięczać KarlTei pc.-; 
skanie tego miasta. — Zwycięstwo „terir sie urzed 
stawia się dotąd zbyt świetnie.

* Carogród. [Powstał 
c e g o w i n i e.] Wspomniana przez 
w Przeglądzie politycznym korespor. 
tynii z dnia 12 b. m. brzmi:

i Przed kilku miesiącami donosiłem ns té?,
miejscu o wszczętóm w owym czasie i z v ,etką sroge-p ¡ą 
prowadzocém prześladowaniu chrześcian - ile:cegow;;;ic, 
które to prześladowanie zniewoliło całe c- U no o < 
nego przesiedlenia się do sąsledaieg- 'ar?i' ■ 
Mnóstwo Hereegowińców chroniło się w ..ii" ' ;: -- góry, 
opuazcząjąc domowe ogniska. Przeslśdow-śu; 
tycznych begów rajasy nie mieli innego :’od¿.', oój ¡,?.i 
ustrzedz przed bezprawiami hercegowińskich ’ oid,-?/ 
Wówczas już wypowiedziałem, że owi, < ■ . g
częścią na terytorynm Czarnogórza zbieg; ' ch-zcściajs'.] 
z trudnością będą mogli myśleć o powrocie, gdyzby ich 
w takim razie jeszcze sroższe czekało p> ¿vT "d .¡a :i 
Zbiegli nie mogli wszakdługo wytrwać -• < -b ; •
nach i zdała od swój ukochanej ojczyzny V» - ?: n;;;h,
wracało zwolna do domowych zagród, nie ' oz od.wy 
wszakże o przyszłość swoje i swych rodz i , v :edifu do
brze, że mahometańscy begowie użyją wszelkich ároíb' »•] 
aby się pomścić na nich za ucieczkę do Czamogói za. 
Po jest iposiód ostatnich niepokojów » .ę,-r g- i.
Całkowita obojętność władz tureckich ti - 
że mahometańscy begowie ośmielili się w 
na powracających chrześcianach. Nienawiść 
ciła się głównie przeciw znakomitszym z pc 
gów i pierwsze ciosy zemsty wymierzone zo 
przewódzcom. Długi szereg bezprawiów ? 
gów, przy zupelnój obojętności a w wielu 
stronniczości władz tureckich dia bezprawn 
mahometańskich arystokratów — oraz wiel 
licznoáci musíalo wywołać nieuniknione 
i rozjątrzenie pomiędzy ludnością i popeh, 
kania'środków cżynoćj obrony. Tripko 
den z przewódzców chrześcian zbiegłych dc.
(Uskokó»), przytrzymany po powrocie p 
i zapytany, dla czego był zbiegł do Czarr 
wiedział: »Aby tamże szukać schronienia ¡> 
okrncieństwami!" Już godzili w niego Tu: 
wdał się w tę sprawę Ciuro Simovicz, koc? 
nek sądu (pędzli) z Nowegosienia i powstr. 
swoją sędziowską powagą. Turcy ustąpi 
zawiść ich obróciła się wszakże przeciw 
który na posiedzeniu sądowćm (medźli) up 
metanów. ahv się nie posnwali do bezpra
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Radmilovicz z Radiny. Broń tegoż i trzodę przywłasz« 
czyli sobie mordercy. Równocześnie zamordowali Nono- 
sieniejscy Turcy wieśniaka Ilija Banjaca przy robocie 
w polu. W tymże czasie gotował się beg Adem Zukov 
do wyprawy w góry, licząc na znaczny połów chrześciań- 
skich zbiegów. Nie dośó na tśm. Turcy Nowosieniejscy 
potrzebowali amunicyi, a nie mogąc tejże dostaó, napadli 
na prochownią wielkorządzcy i zaopatrzyli się w potrze
bną amunicyą. Tak władze cywilne jakotóż komenda 
wojskowa przypatrywały się temu wszystkiemu spokoj
nie. Gdy ludność chrześciańska spostrzegła że Turcy 
sposobią się przeciw nićj na prawdę i już nawet zaopa
trzyli się w amunicyą, ustała dla ludności chrześciańBkiój 
wszelka wątpliwość co do dalszego zachowania się. 
2000 chrześcian chwyciło za broó. Opanowano drogi po
między Trebiną a Bilijeez, Bilijecz a Stoz, Stoz i Nowo- 
sieniem, jakotóż w końcu między Nowosieniem a Mosta« 
rem.. Miejsca warowne obsaezają hercegowióscy po
wstańcy. Aż do tój pory nie przyszło jeszcze do star« 
cia, ale oczekujemy każdćj chwili wiadomości w tym 
względzie.

wass»* cena wypow. 157,

isko-pozn
noty tagranioznu —, 
40 płc., Ustdeutse* 
ryta —płat 
ki i Sp. puc.
centn.), wyp- viedii 
mar., na lipiec 157,

Węch.
Póćó dr.

.no
m.,

Wykonywanie praw
l¿oéoiel»kO-politycsBny eh

Ostatnie telegramy.
Wersal, 22 lipca. [Zgromadzenie narodo

we. — Obrady nad wnioskiem odroczenia.] Pan 
Duval (Bonapartysta) wnosi o odroczenie w dniu 
15 sierpnia i ogólne wybory nowe w dniu 17 paź
dziernika. Marszałek Audiffret-Pasquier zwraca 
«wagę, że kwestya odroczenia załatwić się tylko 
da przez prawo, odrzuca głosowanie o dotyczącćj 
części projektu pana Duval. Drugi ustęp projektu 
Duval (rozwiązanie w dniu 15 sierpnia) odrzucono 
360 głosami przeciw 327. Przyjęty przez komisyą 
i rząd zmodyfikowany wniosek pana Malartre (od
roczenie w dniu 4 sierpnia a otwarcie w d. 4 listo
pada) przyjęto w końcu 470 głosami przeciw 155 
głosom.

Londyn, 22 lipca. (Izba niższa]. Hamil
ton odpowiedział panu Richard, że nie załatwiono 
jeszcze rokowań z królem Birmy, ogłoszenie więc 
korespondencyi byłoby więc niestósownćm. Spo
dziewa się, że nieporozumienie jeszcze załatwione 
zostanie.

,-=-7 -----• — nPiec"sierp, 157,— m., sierpień-wrzesień 157,— marek, wrze» 
sień-paźdz. 159,— marek, na jesień 159,— m., paździer.» 
listop. 158,— marek.

Okowita: (z beczką) pr.—,— litrów — Trallee. 
Wypowiedziano 5000 litrów, cena wypowiedz. 54,40, na 
lipiec 54,30-54,40-54,50 marek, sierpień 54,30»54,40-54,50 
marek, wrzesień 54,40 marek, październik 54,10 m, listop. 
53,80 m., grudzień 53,60 m.

W mi8jscu okowita (bez beczki) m.

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owies
Groch do gotow. 
Rzepik zimowy 
Perki

50
50
50
50
50
50

piękn. średnia ordyn.
cena.

10 — S — 8 50
8 20 7 90 7 60
7 10 6 90 6 50
8 50 7 60 7 —

12 70 12 40 12 20
12 75 12 40 12 20
2 25 2 10 2

* Piszą nami z Kępna:
Ks. Iwaszkiewicz, proboszcz w Kępnie, był--— .. w » " U. « v ,, * V. ,,

zmuszony w dniu 20 b. m. już po raz czwarty widzieć 
ugsiebie nieproszonych gości w osobie miejscowego bur
mistrza, egzekutora i policyanta. P. burmistrz wylegity
mowawszy się pismem król, rojencyi i rozkazem landrata 
do ściągnięcia kary w ilości 390 m. za niekorespondowa- 
nie z p. Massenbachem, żądał zapłacenia takowój. Żą
danie to nie zadziwiło wprawdzie as. proboszcza, bo dziś 
z wyrazem „bezahlt“ bardzo już księża nasi oswojeni, 
nie odniosło jednakże pomyślnego skutku. To tćż pan 
burmistrz przystąpił niezwłocznie do egzekueyi, którą 
rozpoczął na osobie proboszcza, żądając wydania zegcrka' 
i portmonetki. Gdy się proboszcz przedmiotów tych wy
dać wzbraniał, p. burmistrz, który służył kiedyś wojsko
wo pono w randze feldwebla, wykomenderował policyanta 
do zrewidowania kieszeni. Jużto przyznać trzeba, że 
kieszenie tutejszego proboszcza szezegósniejszy mają 
urok dla p. burmistrza, bo tóż zawsze w nich coś znaj» 
dzie. Zeszłym razem znalazł i własnoręcznie zabrał z kie
szonki złoty zegarek, — lubo się tego zrazu wypierał, 
do czego się jednakże późniój wobec sędziego śledczego 
przyznał, — tym razem znalazł policyant i zabrał z tój 
samśj kieszonki skromny pożyczony zegarek srebrny, 
a na dnie kieszeni u spodni 19 sgr. pieniędzy. Na
stępnie przetrząśnięto cały dom, zaglądano do pi
wnicy, szukano w kominie, w . piecach i na piecach, 
a nawet w książkach, gdzie się może spodziewano 
„coś pożytecznego" znaleść, może jakie banknoty, 
ale daremne były wszystkie trudy. W piwnicy znale
zione wprawdzie 4 butelki rzekomego wina, które ura- 
dowany egzekutor do pokoju przyniósł, gdy się atoli 
p. burmistrz przekonał, że w nich woda, kazał je napo- 
wrót odnieść. Policyant nie chcąc w gorliwości nstapić 
egzekutorowi i chcąc także coś znaleść, zadał się ‘do 
zrewidowania bursy, która przed chwilą potrzebowana 
wisiała jeszcze w pokoju. Znaleziono w' niój pozłacane 
naczynie ze św. olejem d{a chorych przyniósł cały pro» 
mieniejąc radością i oddał burmistrzowi. Na przedsta
wienie atoli proboszcza, iż to jest świętość i własność 
kościoła, naczynie oddano.

Rewidowano także oborę i na ohjyrze i obłożono 
aresztem 3 krowy i wszystek drobiazg, które ks. pro
boszcz przed kilku tygodniami z wolnój ręki był sprze
dał. Z proboszcza tutejszego ściągnięto dotąd kar 1020 
marek resp. obłożono aresztem daninę drzewową, dzier» 
żawę, procenta, kompozytę, inwentarz itd.; prócz tego 
zagrożony jeszcze karą 2160 m. Jeśli tak dalój pójdzie, 
to z tego może jaki imiliardzik urośnie. Dodać tu wy- 
wypada, iż w dekanacie kępińskim, prócz jednego, wszyscy 
księża grubemi grzywnami są obłożeni. To tóż na ple» 
baniach pusto i próżno do tego stopnia, iż niektórzy 
księża pozbawieni łóżka, śpią na barłogu rozpostartym 
na podłodze, rozpamiętując przypowieść o bogaczu i La 
zarzu.

DONIESIENIA LITERACKIE.
* Warty wyszedł z druku No. 55 i zawiera: Impe- 

ratoryzm — August i Paulina Wilkońacy (ciąg dalszy).
— O naturze i przyczynach prądów morskich. — Małe 
drewniaczki, powiastka belgijska, (ciąg dalszy). — Uni 
wersal Michała Jana Paca. — Wycieczka pod posąg Ar» 
miniusza. — Legendy i podania górnoszlaskie.

* Przeglądu Lwowskiego pozsyt 14‘wyszedł i za
wiera: Wspomnienia Napoleończyka. — Ks. Piotra 
okargi dwa listy własnoręczne. — Doktor Strauss 
i wojna przeciw księgom świętym w Niemczech. (C. d.).

Z notatąk ośmdziesięcioletniego starca Litwina-Unity.
— Różności. — Notatki literacko-bibliogiaficzne: Za» 
klęte dzwony Wł. Bełzy. Dr. Roman Pilt. Dr. Ksawery 
Liske. Opactwo Pelplińskie ks. Kujota. Wojna Chocim- 
ska. Zawsze oni. Romuald Hubę. Dybowski. Ks. dr. 
Kantecki. Biografia Szymonowicza. — Listy z Wiednia.

Korespondenci a z Monachium. — Kronika: Reskrypt 
cara Aleksandra II. W’niosek p. Kamieńskiego. „Peters- 
burgskie Wiedomosti.“ Swiętojurcy. Ks. Szwedzicki. 
„Czas." Koszelew. Z Poznańskiego. Falk. Omne tri- 
nnm perfectum: „Wiarus“, „Dziennik Poznański“ i Dzien
nik Polski“. Gadzinowy fundusz. Ks. biskup Wincenty 
Popiel. Ks. Aleksander Jełowicki. Ks. Stanisław Ziłę- 

®ru4ziński. Teofil Lenartowicz. P. Stanisław 
Kożmian z Poznania. „Czas" o powieści Suffczyńskiego. 
Jeografia Galicyi. Czy byli kiedy arcybiskupi słowiań
skiego obrządku w Krakowie? pp. Maciejowski. Dr. Ma
łecki i August Bielowski. Karol Hoffman. Arcybiskup- 
stwo Ormiańskie we Lwowie. Świętopietrze.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 22 lipca.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.)
Ceny wypowiedzialne; żyto 161 m., pszenica 205 m., 

,. eń 144 m„ owies 150 m., rzep 264 m., olćj rze- 
piowy 57,50 m., okowita 55,50 m.

Wypowiedziano: — cent, żyta, — centn. pszen., 
— centn. jęczm., — centn. owsa, —cent, oleju rzepiow., 
litrów okowity.

Koniczyna czerwona,------płac., pośled.--------
i średnia —,— pięk. —,— wvborowa — —.
1 Koni czyna biała, poślednia—,—, średnia 
piękna —,— wyborowa------ .

Żyto: wyżćj, za 2000 kil. wypowiedziano — 
cent., na upłyń, wyp. na auk. — płac., na lipiec 161 pł., 
lipiec-sierpień 160,— m. płac., w końcu —pł., sier
pień wrzes. 160,— żąd., wrzesień-paździer. 159—161 płac., 
październik listopad 162,— płac., listopąd-grudzień 162 
płacono.

Pszenica per kil. — m. płac., — na bieżący 
miesiąc — płac., lipiec-sierpień 205 ż. wrzes.-paźd. 212,— 
pł., w końcu — pł., paźdz.-list. — płc.

Jęczmień per 1000 kil. 144 m. żąd.
Owies: za 1000 kilog. lip.— żądano, —- pł. lip.« 

sierp. 150,— żąd., wrz.-paźd,155—156 pł., paźdz.-listop. 
156,— płac., wypow. — cent.

Rzep per 1000 kil. 264 płc., wyp. —
Olśj rzep i o wy: za 100 kilogram bez beczki 

spok., wypowiedz. —, w miejscu 57,50 mar. żądano, na 
j lipiec, lipiec-sierp. i sierp.-wrzes. 57,— ż., wrzesień-paźdz. 
i 57,— żąd., 57 płc., październik-listop. 58,— żąd., listop.- 
grudz. 59,— m. ż.

i O k owi ta: za 100 litr, po 100 ptc., m. zm., wypow. 
— litr , w miejscu z beczką 55,50 żąd., 55,—pł. mr., na 
lipiec, lipiec-sierpień 55 50 żądano, mar., sierpiemwrzes.

, 55,40—60 płac., wrzesień-paździer. 55,50—80 płacono, 
w końcu - ,— wrz —mar. płacono, październik-iistopad 

listopąd-grudzień —m.

syła się a» żądani.; Iraaeo.
Skrócony wyeśągu: z eeriyftSi

Certyfikat radzcy medycznego doktora Wurzer; 
Bonn, lo lipca 1852. Revalescièro du Barry zastępu je 
we wielu przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jéj 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnię-1 
niach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- 
wych, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki ino- 
krzowej, zatwardzeniach,' przy chorobliwych burczeniach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. —
Z nadzwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiście L” 
nieocenionego środka nie tylko przy' chorobach gardło- 
wych i piersiowych, ale także przy suchotach płucow,ch ’ 
i gardlanych. (L. S.) Rud. Wurzer, radzca medyc_uy « 
i członek kilku Towarzystw uczonych.

No. 75,970. P. Gabriel Tesćhner, słuchacz w wyż- 
szój szkole handlowćj w Wiedniu, z rozpaczliwego cier
pienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65715. Panna de Montnies z niestrawności 
bezsenności i wychudnienia.

No. 80,416. Pan F. W. Beneke, profesor uniwer
sytetu w Marburgu,jw Tygodniku klinicznym berlińskim — 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę że 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, tak zwa
nej „Revalenta Arabica“ (Revalesciére) zawdzięczam. 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zupełne wychu 
dnienie i ciągłe womity, które żadnym środkom lekarskim 
ustąpić nie cbciały. Revalesciére w sześciu tygodniach śv 
doprowadziła je do zdrowia. v-

No. 64,210. Markiza Brćhan wylecaona zostałą 
z 7 letniego cierpienia wątroby, bozseności, drżenia e 
członków, wychudnienia i hypochondryi, tw

No. 75,877. Floryan KOller, e. k. intendent z-Gro- / ; 
wardem, z kataru płucowego i krtani oddechowći za- a 
wrotu głowy i ścienienia piersi. ’ ,u

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania lOlet- s 
mego rąk i nóg. iul

Revalesciére jest cztery razy pożywnieisza od mię- iy< 
sa i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 'razy cenę, ć, 
jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy. H

Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Berli. 
nie. W. 28 — 29 pasaża (gaierya cesarska) i 163 — y’4 iri 
ulica łryderykowska i u wielu dobrvch aptekarzy, ! an- ai 
W Poznaniu: A. Pfubl, Czerwona Apteka; Krug â 

Fabricius, Ryszard Fischer. 6
-i Bydgoszczy » S. Hirschberg, Firma: Jul. Schoft. eI 

laender. «
„ Lilańnku: Karól Schnarcke, J. G. Amorf, vi,
» Katowicach s Jul. Zeleśnik. ,i ■.
» Opolu: Teodor Konietzko. ’
„ Raciborzu : Józef Tankę.
„ Rawiczu: J. Mroczkowski. ,j(
„ Toruniu: Hugon Claass. ,,

: aiów.

UDo nabycia
W księgarni fhMdwśiws, ftSemtoaefisa 

w Poznaniu:

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznań, 23 lipca.

BAZAR. Dr. Szułdrzyński z Siernik, Kurnatowska z Du- 
siny, hr. Mielżyński z Pawłowic, Wichliński z Unii, 
dr. Szułdrzyński z Lubasza, dr. Zielonacki z synem 
z Goniczek, Czajkowski z Inowrocławia, Trzciński 
z Ostrowa, Kurnatowski z Pożarowa, Paliszewski 
z Gębie.

LUZINSKIKGO HOTEL FRANCUZKI. Nasierowski 
z Oczkowie, hr. Czarnecki z Gogolewa , Czapski 
z Berlina, dr. med. Bóning z Miłosławia, Jacob 
z Brukseli.

T1LSNJSRA HOTEL GARNI. Urban z Naumburga, 
Rivoli z Oleszyc.

HOTEL BERLIŃSKI. Goślinowski z Dąbrówki, Jaracze- 
wski z Wągrówca.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Komorowski z Król. 
Polskiego.

Ocenienie deputacyi 
miejskićj

Pszenica biała nowa 
„ żółta nowa

Zyto
Jęczmień 
Owies stary 
Owies nowy 
Groch

Ceny r 
Ocenienia izby

handlowćj 
Per 100 kil. netto 
Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy

piękne średnie poślednie
mr. fn. mr.fn. mr.fn
2o - 19 80 18 30
20 20 19 30 18 20
16 50 15 70 14 60
15 10 14 10 12 60
16 30 14 30 13 80
20 50 19 — 15 90

i rzepiku.
piękne średnie poślednie
mr.fn. mr. in. mr.t..
25 50 24 — 22 75
25 — 23 75 22 75

O I E Ł Æ.

TKŁjECHRAltrr.
Londyn, 22 lipca. Rosyjski ambasador, 

hr. Szuwałow, wyjechał dziś do Petersburga. Pod
czas jego niebytności zarządzać będzie sprawami 
ambasady pierwszy sekretarz ambasady pan Davi- 
dow. — Parowiec Abbotsford płynąc z Fila- 
delfiii, rozbił się pod Star Linę; wszyscy podróżni 
ocaleni zostali.

Londyn, 22 lipca. Nowo wybudowana 
niemiecka fregata pancerna Deutschland skła
dała wczoraj próbę płynięcia, celem wypróbowa
nia machin. Próba wypadła zadawalniająco.

Carogród, 21 lipca. Według urzędowych

Poznańskie 3'ij pet. listy zastawne - ,— płacono 
poznańskie 4 pt. nowe listy zast. 95,25 płc., pozn. 
listy rentowe 96,80 płac., pozn. prowinc. akcye bankowe 
98 75 płc,, pozn. 5 pt. prowinc. obligacje — płac., 
poza. 5 pet. obligacyo powiatowe 101,25 płac., pozn. 
5 pet. obligacye melioracyi Obry —płac., poznańskie 
i’/a pet obligacye powiatowe 98,50 płac., pozn. 4 pet. obli
gacye miejskie II emis. — płac,, poznańskie 5pct. obli
gacye miejskie — płac., pruskie S^pct, oblig. długu 
państwa 91,90 płc., pruska 4 pet. pożyczka państwa — — 
płacono pruska 4‘/j pet. ukonsolid. pożyczka 105,50 płc. 
pruska 3’Ą pet. pożyczka prem. 136,50 płc. szląskie 3*1,’ 
procent listy zastawne —płacono, polskie 5® 0 
listy zastawne —,— polskie 4 pet. listy likwidacyjne 
71,80 płac., akcye górnoszląskiój kolei żel. Lit, A. 

,— płac., akcye górripszląskićj kolei Żelazn. Lit. 
» płacono, akcye stałe starogardzko^poznaćsk.

Wagtlkim chorym silą isdro 
¡cié bes medycyny i lelenrstn') 

prse: pokarm leesusey :REVALESCIERE .. Londynie-
Od #8 lat ładna choroba nic oparła 

ai© temu przyjemnemu pokarmowi zdro
wia i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
1 dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, płu- 
cowych, wątrobianych, przy gruczołach, flegmie, cierpie
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tuberku- 
łozach, suchotach, astmie, kaszlu, uiestrawności, zatwar
dzeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy, 
szumie w uszach, mdłościach i womitaeh nawet podczas 
cięiarnoścl, diabetes, melancholii, opadaniu z ciała, reu
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mamki. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho
rób, na które żadna medycyna nie pomogła; pomiędzy

Chłop. Obrazek dramatyczny w 5 aktach. 1860. 22U sgr 
Delert, Ks. J. B. Modlitwa jako wielki środek zbawie

nia czyli wykład o modlitwie ustnćj, o rozmyśla
niu i o rekolekcyach. Wydanie drugie pomnożone 
„Rozmyślaniem Swiętćj Teresy na Pacie wyietóm 
z dzieł tśjże św., drukowanych roku 1665 Krakowie
1862. 15 sgr.

Eisbein, C. I. Skazówka, jak żywić, pielognowa i utrzy 
mywać bydło rogate. 1857. 10 sgr. '

Garczyński, Stefan.- Pisma. Wydanie drugie pomno one 
przez Stanisława hr. Skórzewskiego z portretem 
i życiorysem autora. Wydanie ozdobne 8 maia 1860 
3 tal. •'

GreulicM Ad. ¡Dyscyplina w nauce muzyki wj ormie 
tablic cenzurowych, nasamprzód dla uczących sie ua 
fortepianie. Nieodzowny środek dla rodziców i nau
czycieli muzyki, aby lekcye muzyki systematyczni 
urządzić i o ile to być może do postępu w nitL 
najszybszego doprowadzić mogli. Podług doświad
czenia własnego ułożona i zamiłowanym w porządku 
nauczycielom i uczniom ofiarowana. 1857 20 8«r

Interpelacya posła pleszewskiego dr. Niegolewskiego na 
posiedzeniu Izby poselskiój ¡ejmu pruskiego 11 kwie
tnia roku 1859 i 12 maja roku 1860, wedle Psoraw 
zdań stenograficznych. l§60. 3 sgr.

Jabczyński, Ks. Jau. Kanonik metropolii poznański 
Kazanią i mowy treści religijnój. Miano przez zn, 
komitych mówców duchownych przy rozmaitych rzai 
kich obrzędach kościelnych od połowy wieku XVU 
do połowy wieku XIX. 1857. 2 tal.

Jastrow, dr. M. Kazania miane podczas ostatnich w 
padków w Warszawie reku 1861, 1862. 1 tal.

Garibaldi, jego życie i czyny w historycznym zarysie, 
skreślił J. G. Z portretem. 1861. 25 sgr,

Haupt i Krahner. Vocabularium latinum ku tworzeniu 
zdań, według związku wyobrażeń złożone. Spolszczył 
dr. Leopold Koehłer, nauczyciel etatowy przy szkole 
realnej w Poznaniu 1858. 71/, egr.
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Przy zamknięcia „Kuryera“ telegrafíes»« 
knrsa nie nadeszły.

te

Klientów moich upraszam, aby 
akta tyczące się ich spraw proceso
wych z czasu aż do roku 1870 ode- 
mnie odebrali, psnieważ dla braku 
miejsca na ich dalsze przechowanie w 
inny sposób nad niemi rozporządzić 
muszę.

Poznań, dnią 21 lipca 1875.
Janecki,

[1227] Radzca sprawiedliwości.

Stangret
trzeźwy i uczciwy, umiejący się z koń
mi obchodzić, może się zgłosić do

J. Frese$
Wenecka ul, 17.[1224]

Piękne i tanie fotografie.

Zabawa
Tow. Młodycb Przemysł

w Poznaniu 
odbędzie się

wniedziclę dnia 25 lipca rb-
par w Parko Wiktoryi. 

Początek koncertu o godzinie 3.
Zarząd. [1226]

Auerback
Posen¡.

na Podlasiu 1874 r. Podług olejnego obrazu 
Wal. Eliasza. Wizytowy format 3 sgr, zatai. 12 sztuk, gabinetowy 12'/. ssrr 
trzy za tai., wielki format folio 8 tal.

Bogarodzica, SS. Patronowie i Patronki Narodu Polskiego. Po- 
uiog akwareli Eliasza. Wizyt. 3 sgr., za tal. 12, gabinetowy 10 egr.
, . Sw. Zofia z trzema córkami Wiarą, Miłością i Nadzieją unosi się
do nieba. Podług akwareli Eliasza. Wizyt. 3 egr., gabinetowy 10 sgr.

Jest to prześliczna kompozycya, która szczególnie podoba się nie
wiastom. (955)

Trzej Polonusy-Wiarusy zajęci rozmową o polityce. Podług 
akwareli Eliasza. Wizyt. 3 sgr., gabinotowy 10 sgr. aą to trzy wybitne 
staropolskie postacie w kontuszach, żupanach i konfedaratk&ch.

^[Widoki miasta Poznania w eleganckiej oprawie. Cena 20
sgr. Zawiera to album co następuje: 1) ogólny widok Poznania, 2) Tum, 3) 
Pomnik Mieczysława i Bolesława W., 4) Ratusz, 5) Fara, 6) Kościół gimnaz

Hamburgskie

Lokal
stósowny na kawiarnię, cukiernię 
i restauracyę, nowo urządzony, 
z meblami, w bliskości dwóch te
atrów w Poznaniu położony, jest 
zaraz do wynajęcia na rogu ulicy 
Bismarcka i Berlińskićj u pana 
Karcza, zarządzcy. (1218)

>«oby znajdujące się w Innym 
»nie, przyjmuje na staneyą 
Matuszewska, 

125] Wodna ul. No, 22.

Wagi familijne,
Wagi deeymahie,
Wagi dla bydła, 
Patentowane latarnie

do stajen,
Zgrzebła f i ^0UI»

poleca (607)

zyalny, 7) Biblioteka Raczyńskich, 8) Bazar, 9) Gimnazyuin katolickie, 1Ó)
; Szkoła realna, 11) Kapliczka z studnią, 12) Pomnik Mićkiewicza. i

Konrad Wallenrod przy wieży Aldony podług akwareli Eliasza
'■ Gabinetowy format 10 sgr., wizyt. 3 sgr.

<9. Chociszewski. Poznan,
ul Ślusarska Nr 6 w kamienicy „Ula.'1

®3I Conde de Nesseírode 
La llouquet 
La Julietta 
La Resolución 
El Romeguin 
La Integridad 
Paulina Lucca 
Zumala (
Fígaro

tysiąc po 20 tal.
n 25 5?

3.0 59

?> 30 55

55 30 59

5/ 40 5)

5) 45 55

55 60 99

55 60 5)
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S. J. Auerbach.
Dobra ryc. AngUStowo.

3000^ m. obejmujące, J/2 mili od dworca kolei ¿elaznéjouw m. ooejmojące, y2 mili oa aworca kolei żelaznćj 
w Krajence w Prus. Zach, położone, są z wolnój 
ręki do sprzedania. O warunkach dowiedzieć się możnaręki do sprzedania. O warunkach uui 
w Słow ikow ie pod Trzemesznem (1220)

jako tśż

PAPIEROSY
z fabryk Sulima, Wellera i Leśnika, polecam wzglę
dom Szanownój Publiczności. (1217)

S. Szymański,
Skład cygar, tytonia, papierosów i tabaki,

Wodna ulica 89.
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Nakładem Ludwika Sayalera. —Czcionkami L. Mer„bacha. jez’
;zai
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